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Zgon o f.g ry  napadu  w  B ielsku
Depesze b. powstańców i okerów rezerwy
B IE LS K , 2ó.b. (te ’, w l. ) .  W  pią­

tek w ieczorem  zmarł w  szpitalu w  
Bielska w iceprezes m iejscowego 
ZwiązKi’ Rezerw istów , porucznik 
rezerw y Antoni Górny, k tóry  w  
dniu 22 w rześnia zostai napadnię­
ty w  parku Strzeleekin ■ w  B ie l­
sku. W iadomość o śm ierci por 
Górnego rozeszła się lotem błyska­
w icy po całym m ieście i powiecie,

a także po całym Śląsku Cieszyń­
skim. -

W  sprawie r zamachu ' na ś- p 
por. Górnego powstańcy śląscy i 
o ficerow ie  rezerw y w  B ielski’ w y ­
słali te leg ra ficzn y  meldunek do 
marsz, śm ig łego Rydza i prem ie­
ra gen. Sicładkowskiegd.
, W strzym ujem y się od podawa­

nia bliższych in form acyj ze w zg lę ­
dów zrozumiałych.

t o  wy nawo wy i sprzeuai
M e t k a  11, tc!. 5’ 9 - t i

do Monachium
w itan y  uroczyście p rze z  H itle ra  i w ła d ze  T rzec ie j Rzeszy

F o  t a i e i r m i c z y m  p o r w a n i u

Stosunki śatio Skobli
z  G .  P .  I J „

M O N A C H IU M , 25. 9. Pociąg 
specjalny w iozący Mussoliniego 
przejechał o godz. 8,52 stację gra­
n iczny Kifersffclden. N a  ncron’ e 
pow ita ł szefa rządu włosKiego w 
imieniu kanclerza Rzeszy zastęp­
ca fiih rera, R u do lf Hess.

PRZYJAZD  
DO MONACHIUM

O godz. lO pociąg nadzwyczaj­
ny w jecnał na udekorowany dwo­
rzec monachijski, wśród dźw ię­
ków  hymnu włoskiego i pow ital­
nych okrzyków Mussoliniego po­
w ita ł sam H itler, poczym obaj 
sze fow ie  rządów przeszli na plac 
przed dworcem, gdzie zgrupowane 
były delegacje organizac.”  apołecz 
nych, form acje  h itlerowski'; oraz 
oddziały honorowe arm ii niemiec­
k iej.

Z dworca Mu&solini odjechał do 
pałacu książęcego, w  którym  za­
mieszka podczas swego pobytu w 
Monachium.

O godz. 13 30 Mussolini udał się 
do rezydencj monachijskiej kanc­
lerza H itlera,

O godz. 3 2,45 Mussolini opuścił

D E P E S Z E  

W  T R Z E C H  W IE R S Z A C H
W Kai-ze odbyć się ma kongres 

kobiet ze wszystkich krajów arab­
skich, dla omów ienia sprawy Pale­
styny. Organizatorki kongresu chcą 
wydać odezwę do kobiet całego świa­
ta L protestem przeciwko podziałowi 
Palebtyny.

*
"W Helsinkach zmarła Hanna Mex- 

montan, zasłużona opiekunka polskich 
działaczy niepodległościowych na te­
renie Finlandii.

*
Snrawa planowanej kradzieży Kisz- 

Bańskiej łodzi nodwodncj w Brest, 
iest nadal niewyjaśniona. Stwierdzo­
no jedynie, że zamieszano jest tu 
newna tancerka hiszuańska. występu 
jaca w jednym z miejscowych kabare 
tów w Brest.

dom kanclerza H itlera , udając się 
dc pałacu księcia Karola.

W BRUNATNYM DOMU
Niebawem  nastąpiło drugie 

spotkanie dyktatorów w  Brunat­
nym iłotuu hitlerowskim , po któ­
rym  Mussolini i  H it le r  udali się 
do kaplic zasłużonych, celem zło­
żenia tam wieńców'. TJ w ejśc ia  do 
kaplic . ustawiono honorowe kom­
panie odaziałów  S. S., cały - plac 
na którym  znajdu ją się kaplice, 
p r z jt ra n j byl sztandarami w łos­
kimi i niemieckimi, a na czterech 
jego rogach płonęły w ie lk ie  zni­
cze. j

Po  zwiedzeniu Brunatnego Do­
mu Mussolini i H it le r  uaab się do 
pałacu kanclerskiego, gdzie wr sa­
li p rzy jęć H itle r  przedstaw ił Mu-

ssoliniemu kierowników Rzeszy i 
okręgów- partii narodowo - socja­
listycznej.

WYJAZD  
NA MAneWRY

O godz. 19-ej Mussolini w  to­
w arzystw ie kanclerza H itlera  o-

puścił Monachium udając się na 
m anewry do M eklem burgii. Po 
powrocie a m anewrów rozpocząć 
się m ają w łaściwe rozm owy po’ i- 
tyczne w Zameczku Łowieckim  
prem iera Goeroinga w  Schorfhei- 
de w obecności min. Neuratha.

NapaJ opryszAÓw
n a  r e d a k c j ę  „ A B C ”

W  sobotę koło godziny 18 ej 
około 30-tu opryszków uzbrojo­
nych w  rewolwer;;, wdarło się do 
lokalu naszej redakcji p rzy ul. Je­
rozolim skiej 121.

Napastn icy rzu c ili się do poko- 
low  redakcyjnych i usiłowali pał- 
kam: gumowymi pobić pracow ni­
ków. Jt-dnak wobec staw ionego 
oporu i przeciwdziałania, na­
tychm iast zb ieg li.

PARY.Ż 23. 9 Tajemnica zniknię­
cia gen, Millera pozostąie dotychczas 
niewyjaśniona. Nowe światło na oko­
liczności tej sprawy rzucają wyniki 
ostatnich aocnodzeń policyjnych.

TAJEMNICZY 
MĘŻCZYZNA 

W  OKULARACH
i )o  prezydium policji zgłosił się pe- 

wten szofer ta isówki, zeznając ze wi 
dział on na ulicy Colisee gen. Millera, 
do którego w pewnym - momencie 
przyłączył się jakiś wysoki mężczyzna 
w rogowych okular ̂  h oraz kobieta 
Wszyscy troje skręcili w  przecznicę. 
Z  powodu zbyt dużej odległości szo­
fer ow, który znał gen. Millera, gdyż 
często dwuzu go Jo domu, nie pó 
tran podać noKtadnych rysopisóv' męż 
czyzny w  okularach i tajemniczej nie- 
wiasty.

GEN SHOBLIN 
PROWOKATOREM

Roi? gen. Skoblina : jego żony jest 
więcej niż dwuznaczna. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że gen Skoblin 
by. po prostu piowokaiorem i że bez­
pośrednio współdziała! - w porwaniu 
ge*\ Millera 

Przesłuchana przez policję żona 
gen Skoblina, śpiewaczkę Skoblin - 
Plewickaja, z -stała aresztowana i oC 
aana ao dyspozycji sędziego śledcze­
go Marchat. Przed tym Kioyła się 
konfrontacja pani Skooiin z kelne­
rem jednej z restauracyj przy ulicy 
I.ongchamps, ponieważ w  oierwszycn 
jej zeznaniach stwieraozno liczne 
sprzeczności 

Władze śledcze badające panią Sko 
blin doszły do wniosku, że wie on? 
dużo o dziaialnoścl swego męża i je-

i

T o  i a  1 i  z  i t i
D e k o m p o z y c j a ,  j a k ą  p r z e ż y  

w a m y  d z iś  w  P o l s c e ,  in i in o -  
w o l i  z w r a c a  n a s z e  o c z y  k u  ta 
k i m  p a ń s t w o m ,  j a k  W ł o c h y  
c z v  N i e m c y ,  k t ó r e  j u ż  p r z e ż y ­
ł y  p r z ^ w  ń t  n a r o d o w y .  W i e !  
k i e  o s i ą g n i ę c i a  t y c h  w ł a ś n i e  
p a ń s t w  w y s t ę p u j ą  s p e c j a l n i e  
j a s k r a w o  n a  tle n a s z y c h  w ł a ­
s n y c h  s t o s u n k ó w ,  w k t ó r y c h  
t y le  j e s t  z a n i e d b a ń  i b rakó w -. 
1 m i m o w o l i  w i c i u  s z u k a  d r o ­
gi w-> j s e i a  p r z e z  s  1 ó s o w a  n ic  
n ic  tre ś c i ,  k tó r ą  w i d z i m y - w -  
tyc-h p a n s t w a c h ,  a le  i o r m y  i 
m e t o d '  d z i a ł a n i a ,  I 1,1 ż a j ą  o- 
n i,  ż e  n ie  n a r o d o w y  c h a r a k t e r  
p a ń s t w a ,  a le  to ia l ió t y c z n a  m e  
to d a  r z ą d z e n i a  p o l e g a j ą c a  n,a 
m e c h a n i c z n y m  p o d p o r z ą d k o ­
w a n i u  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
s k o n c e n t r o w a n e j  w'oli n a c z e l ­
n y c h  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  —- 
to w ła ś c iw -a  d r o g a ,  p o  k t ó r e j  
p o w i n n i ś m y  p< ijść.

T y m c z a s e m  p o d s t a w ą  d z i a ­
ł a n i a  m o ż e  b y ć  t y l k o  t r e ś ć  n a ­
r o d o w a  —  s t w o r z e n i e  w i e l k i e  
g o  r u c h u  n a r o d o w e g o ,  w-yslę- 
p u j ą c c g o  d o  w a l k i  o  n o w o c z e  
s r v  p r o g r a m  n a r o d o w y ,  o  n r o  
g r a m  w i e l k i c h  r e f o r m  s p o ł e c z  
n y c h .  D o p i e r o  n a  tle  t a k ie j  
i d e o l o g i i  m o ż n a  z  j a k i m  ta ­
k i m  p o w o d z e n i e m  w p r o w a -  
d z a ć  m e t o d ę  t o t a l i s t y c z n ą ,  to 
t a l i z m  b e z  tr e ś c i  i d e o w e j  z n a  
m y  d o s k o n a l e .  W y s t ę p o w a ł  
p r z e c i e ż  o n  n a  p o l s k i m  , t e r e ­
n ie  w  p o s t a c i  s ł a w e t n e g o  B R .

D z i ś  t e n d e n c j e  t o t a l i s t y c z n e  
w y s t ę p u j ą  b a r d z o  s i ln ie  W n ie ­
k t ó r y c h  o r g a n i z a c j a c h  p o l i t y ­
c z n y c h .  W y s t ę p u j ą  o n e  m . in. 
n a  te r e n ie  O Z N  a z w ł a s z c z a  
j e g o  sAkbfi  m ł o d z i e ż o w e j .  O Z N  
j e d n a ł  n ie  p o s i a d a  d o ś ć  s i ln e  
g o  r u c h u  i d e o w o  - p o l i l r c z n e  
go , b y  s t w o r z y ć  ’’ s to t n ą  p o d ­
staw ę. d la  r u c h u  t o t a l i s t y c z n e

g o .  P o w s t a ć  m o ż e  n « j w y ż e j  n o  
w y  t o t a l i z m  b e z  t r e ś c i  i d e o ­
w e j ,  a  w i ę c  p o p r a w i o n e  w y d a  
n ie  B B .  '

T e n d e n c j e  t o t a l i s t y c z n e  w y  
s t ę p u j ą  m ,  in. r ó w n i e ż  n a  te r e  
n ie  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o .  
T u  w  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  O z o  
n u  i s t n ie je  r u c h  i d e o w y ,  w  k t ó  
n m  m e t o d y  t o t a l i s t y c z n e  z n a  
l e ź ć  b y  m o g ł y  s w e  o p a r c i e .  
A l e  t o t a l i z m  n a w e t  o  s i ln e j  
t r e ś c i  i d e o w e j  b y ł b y  w  n a ­
s z y c h  w a r u n k a c h  n ie z w w k l e  
s z k o d k w y .  P r z e z  m e c h a n i c z ­
n e  p o d p o r z ą d k o w a n i e  c a ł e g o  
ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  o s ł a b i ł b y  
un  e n e r g i ę  s p o ł e c z n ą ,  a p^ zez  
k o n f l i k t  z  K o ś c i o ł e m  K a t o l i c ­
k i m  m u s i a ł b y  d o p r o ś  a d z ić  do 
o s ł a b i e n i a  s p ó j n o ś c i  n a r o d u .  
T o t a l i z m  w  P o l s c e  n a  d ł u ż s z ą  
m e t ę  n ie  p r o w a d z i ł b y  d o  m o ­
b i l i z a c j i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a  d o  
j e g o  p o w a ż n e g o  o s ł a b i e n i a .

N i e  t r z e b a  tu ś l e p o  w z o r o w  a ć  
s i c  n a  p r z y k ł a d a c h  z a g r a n i c z ­
ny c li .

T y m b a r d z i c . i ,  ze  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  w  tej c h w i l i  m a  d o ś ć  to ­
t a l i z m u .  S p o ł e c z e ń s t w o  c h c e  
s w' o  b  o d  n e g  o w s p ó ł d z i a  
ł a m a  c a ł e g o  p o ls k i  ?go n a r o ­
d u , s p o ł e c z e ń s t w o  u w a ż a ,  że  
n a j i s t o t n i e j s z ą  p o d s t a w ą  p o t ę  
g i  n a r o d u  j e s t  w o l n y ,  i t w ó r ­
c z y  c z ł o w i e k .

P r o g r a m  n a r o d o w y  w. P o l ­
s c e  z w i ą z a n y  z t o t a l i z m e m ,  to 
z w i ę k s z e n i e  s z a n s  „ f o ł k s f r o n -  
l u “

P r a w d ę  Ię r o z u m i e  w7 P o l ­
s c e  r u c h  n a r o d o w o  - r a d y k a ł  
n y .  I  to j e s t  w ł a ś n i e  ta  i s to tn a  
r ó ż n i c a ,  d z i e l ą c a  g o  o d  i n n y c h  
o r g a n iz a c . ] ’ p o l i t y c z n y c h ,  w y ­
s t ę p u j ą c y c h  p o d  h a s ł a m i  n a r o  
dow y in Ł ,

J. K.

go koniak tucb z uPU, nie chce jed­
nak nic powiedzieć

: > L a * N O W A r f C  
PORWANIE DEMKINA

Pt vne csoDlstości z otoczenia gen. 
■jenikina, Który mieszKa w  Sevre poć 
P » ryżem oświadczają, że w środę po 
południu, to jest w dniu znikn.ęcia 
gen Millc.a, gen. Skoblin złożył wi 
zytę Jenikinowi zapraszając ge na 
uroczystość >.ni grantów rosyjskich dc 
Brukseli. Skoblin zaproponował Deni- 
Ki.iowi. że zawiez.e go samochodem 
ż Sevrc do Brukseli, na co jednak gen. 
Denikln nie zgodził się. Wskazuje to, 
ze gen. Skoblin planował prawdooo- 
dobnie również porwanie gen. Dcir- 
kina.

n i r  ' - i f v

IDC JUCOSLAWIi
Dochodzenie ustaliło, że gen. M il­

ler przeć udaniem się do biura Zwiąż- 
ku komt, .antów rosyjskich, był na 
d’ orcu Y/s dtodnim, gdzie zakupił dla 
si -bie i rodziny bilety do Jugosławii. 
Wyjeżdżając na dworzec, gen. Miller 
był wyraźnie zdenerwowany i iakby 
szykował się do pośpiesznego zlikwi­
dowana swych interesów w Paryżu i 
uyj"Tdu do Jugosławii. Dochodzeni* 
ustaliło jedran. ponad wszelką wątpli­
wość, że gen. Miller do Jugosławii nie 
wyjechał.

l  S L W N Y  I L I f c t -
o k o l i c o  t o ś c i

Dochodzeni? prowadzone w Ha- 
wrze nie dały rezultatów. W  *sr>ra-ie 
tajemniczego san.ochodu ukazało się 
wyjaśnienie ambasady sowieckiej, 
stwierdzające, że było to istotnie au­
to ambasady, w którym przyjechały 
czte-y osoby: szofer i trzej urzędni­
cy. Dwaj urzędnicy odjechali stat­
kiem, a jeden z nich wraz z szoferem 
powrócił do Paryża. Komunikat ten 
nie jest wrprawdzie całkowicie przeko­
nywujący z uwagi na dziwny zbieg 
okoliczności, łączący przyjazd tajem 
niczego samochodu i nagłe odpłynię­
cie parowca „Maria Ulianowa“  t  ta­
jemniczym porwaniem gen. Miller®.

4 0  z  i *  a

Polskie społeczeństwo Suwałk 
kupuje ABC. tylko u sprzedawców 
w  białozielonych opaskach na rę ­
kawach. Czysty zysk ze sprzedaży 
przeznacza sic na oogorźelców  z 
Rożków - Ziemtfków

Polski Kolportaż Gazet 
p. f. „ IN IC J A T Y W A 1* 

w Suwałka-h.

P o c h m u rn o
Drobne d e szc ze

-  Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 26 września 1937 r.:

Po mglistym ranku w ciągu dnia 
przeważnie chmurno i miejscami 
drobne deszcze. Temperatura dniem 
około 16 stopni. Umiarkowane wiatry 
z kierunków7 zachodnich. Górne z szyb 
kością do 50 kim na godz. Widzial­
ność rankiem słaba, w ciągu dnia do­
bra.

W YK W INTNE
po leca K C S E W S K I  e s z - o d
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